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POGADANKI 0 SZTUKACH PIĘKNYCH.
VI.

Architektura w Grecyi.

Opowiadając wam, młodzi czytelnicy, o 
rozmaitych budowlach starożytnych, cyklo- 
pejskich, egipskich, assyryjskich, indyjskich, 
nie mieliśmy jednak dotąd sposobności wska­
zać wam warunków prawdziwego piękna, 
bo nie napotkaliśmy nigdzie, ani nad brze­
gami Nilu, ani na Wschodzie, takich dzieł 
sztuki, któreby zasługiwały na to, abyśmy je 
doskonale pięknemi nazwali. Owe potężne 
masy kamienia, spiętrzone w olbrzymie mu- 
ry i gmachy, mogą budzić podziw, a czasem 
nawet grozę, gdy pomyślimy, ile to ofiar ludz­
kich pochłonęły te pomniki pychy; ale widok 
ten nie może nikogo zachwycić urokiem 
piękności, ani zadowolnić wrodzonego po­
czucia smaku.

Teraz przejdziemy do Grecyi i tu dopióro 
ujrzymy w całej pełni twórczość ducha ludz­
kiego, ujrzymy, jak w ręku genialnego mi­
strza głaz martwy, bezkształtny, przeobra­
ża się w dzieło sztuki, które przemawia do 
uczuć naszych, jakby było ożywione. Ni­
gdzie, ani w dawniejszych, ani w nowszych 
czasach, piękność kształtów w sztuce nie do­
sięgła takiój doskonałości, jak w Grecyi, na 
kilka wieków przed erą naszą. I dziś jeszcze 
artyści kształcą się na wzorach, które się 
z tych czasów przechowały. Warto więc o 
sztuce greckiój obszerniój pomówić, a ponie­
waż dzieje rzeźby będą w Piśmie naszóm 
opisane osobno, zaj mierny się teraz wyłącznie 
architekturą.

Gdy oglądamy budynek, zwracamy naj­
pierw uwagę na kształt jego wzięty w cało­
ści. Stos kamieni, narzuconych bezładnie, 
nie może się nazwać budowlą, nawet i mur 
jednostajnie wzdłuż wyciągnięty niśma je­
szcze prawa do tej nazwy; ale jeśli ten mur, 
dajmy na to, opasze pewną przestrzeń, już 
tćm samóm pewien kształt przybierze. Wi­
dzimy więc, że budować, to znaczy oddzielić 
cząstkę przestrzeni, zrobić z niej całość odo­
sobnioną i nadać jej kształt odrębny. Budo­

wla oprócz tego zazwyczaj podzielona jest 
na części, jakby rozczłonkowana; gmachy 
składają się ze ścian, słupów, dachu, we­
wnątrz zaś mieszczą w sobie sale, kurytarze, 
większe i mniejsze pokoje. Wszystkie te po­
jedyncze części muszą zajmować miejsca wła­
ściwe, stosować się dobrze jedne do drugich 
i do całości, ażeby dzieło sztuki budowni- 
czej było piękne, wywierało wrażenie przy­
jemne na patrzących. Gdyby kto naprzy- 
kład wystawni wysoką wieżyczkę, uczepił do 
niój długą, wązką galeryą, potóm zakończył 
jakąś nizką i pękatą basztą, nie mogłoby to 
pięknie wyglądać, raziłoby wzrok patrzące­
go. To nas przekonywa, żc najpierwszym 
warunkiem piękna jest równowaga i zgo­
dność pomiędzy całością i częściami, a więc 
zachowanie właściwych proporcyj, czyli wy­
miarów, i symetryi, to jest kształtów odpo­
wiednich i zgodnych. Tych warunków nie 
pojmowali jeszcze ani Egipcyanie, ani Assy- 
ryjczycy. Grecy pierwsi obmyślili pewne 
prawa, których się trzymali, oznaczając wy­
miary budowli. Tak naprzykład wysokość 
kolumny miała u nich zawsze ścisły stosu­
nek z jej średnicą, to jest musiała wynosić, 
czy to sześć, czy dziesięć,uazy tyle, ile śre­
dnica, a i w innych częściach gmachu podo­
bny stosunek wymiarów z matematyczną ści­
słością był zachowany. Nie trzeba sobie 
wyobrażać, że takie przestrzeganie prawideł 
w sztuce krępuje polot wyobraźni mistrza. 
I muzyk kompozytor zawsze według pe­
wnych reguł układa swoje melodye, bo ina- 
czój dźwięki zamiast zgodnie się kojarzyć, 
plątałyby się bezładnie i nie mogłyby przy­
jemnego sprawiać wrażenia. Prawidła więc 
nie tylko mu nie przeszkadzają, ale przeci­
wnie ułatwiają jego zadanie i musi się ko­
niecznie z niemi zapoznać, nim się do kom- 
pozycyi zabierze. W przyrodzie panuje wszę­
dzie porządek, a zamęt przypadkowy budzi 
uczucie wstrętu lub grozy. Tak samo i dzie­
ła ludzkie nie mogą być piękne i dobre, je­
śli w nich brak porządku i ładu.

Wiecie już, czytelnicy, co to znaczy styl, 
bośmy to dawniej wyjaśnili, nie chcemy się 
więc powtarzać. W stylu architektury gre­
ckiej uderza nas przedewszystkióm wielka 
prostota. Kształty budowli przedstawiają 
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same linie proste, nie obaczymy tam ani wie­
życ wyniosłych, ani łuków śmiało strzelają­
cych w górę; Grecy nie znali zaokrąglonych 
sklepień, ozdób nawet nie używali wiele, a 
w dziełach, słusznie uważanych za najpię­
kniejsze, cały wdzięk polega na umiejętnym 
zestawieniu najprostszych części, z których 
tym sposobem powstaje całość zachwycająca. 
I otóż tu właśnie występuje twórczość arty­
sty; na to już osobnych trzeba zdolności, 
ażeby umieć wynaleźć i zastosować te wa­
runki piękna.. Nie tylko w sztuce, ale i 
w przyrodzie możemy spostrzedz, że jeden i 
ten sam przedmiot raz wygląda bardzo po­
spolicie, niczyjćj uwagi na siebie nie zwraca, 
a drugi raz wydaje się nam prześliczny i 
przypatrujemy mu się z wielkiem upodoba­
niem. Zależy to od ustawienia, oświetlenia 
lub otoczenia. Tak naprzykład, gdybyśmy 
napotkali wielki kamień, leżący gdzieś w ro­
wie albo w bagnie, pewniebyśmy nań nawet 
nie spojrzeli; ale wyobraźmy sobie głaz zu­
pełnie podobny na ładnóm wzgórzu, obro­
śnięty mchem i paprocią, uwieńczony splo­
tami zielonych roślin, nad nim brzozę plą­
czącą ze zwieszonemi gałązkami, a wtenczas 
z przyjemnością wpatrywać się będziemy 
w ten widok i nazwiemy go pięknym. Wszy­
scy zgodzicie się na to, że mieszkanie, choć­
by najskromniejsze, może wyglądać ładnie 
i miłe sprawiać wrażenie, gdy jest utrzyma­
ne porządnie i schludnie, gdy sprzęty są we 
właściwych miejscach, symetrycznie rozło­
żone; czasem parę bukietów polnych kwia­
tów latem, a w zimie parę doniczek z rośli­
nami, jakiś bluszcz, okalający okno, jakaś 
najprostsza firanka zręcznie sfałdowana, tak 
przyozdobi pokój najzwyczajniejszy, że przy­
jemnie jest spojrzeć dokoła. Pamiętajcie o 
tem, wy zwłaszcza, czytelniczki młode, ucz­
cie się zawczasu tak utrzymywać wasze po­
koiki, ażeby zawsze ładnie wyglądały i spra­
wiały wrażenie przyjemne, na to zbytku nie 
potrzeba wcale, tylko smaku i poczucia 
piękna.

Otóż i w dziełach sztuki każdy szczegół, 
każda ozdoba, a nawet i otoczenie, wszystko 
zmierzać powinno do jednego celu, do utwo­
rzenia całości jaknajpiękniejszej i jaknajdo­
skonalszej. Może was ten długi wstęp znu­

dził trochę, kochani czytelnicy, był on jed­
nak koniecznie potrzebny, inaczój bowiem 
możebyście tak łatwo nie potrafili zrozu­
mieć, co głównie stanowi wysoką doskona­
łość sztuki greckiej. Poczucie piękna nie­
zmiernie było rozwinięte u Greków, bo też 
oni w całćm swóm otoczeniu, na każdym kro­
ku, spotykali sposobność do kształcenia i wy­
rabiania smaku. Mieli zawsze przed oozyma 
najcudniejszą przyrodę, malownicze morskie 
wybrzeża i -wiecznie jasny błękit nieba nad 
głową, znajdowali też pod ręką łomy naj­
wspanialszego marmuru, a i sami nawet od­
znaczali się kształtną postacią i pięknością 
rysów, łatwo więc było rzeźbiarzowi znaleźć 
stosowny wzór do posągu.

A teraz spojrzyjcie na nasz rysunek, wy­
obrażający szczątki wspaniałej świątyni, 
wzniesionej w Atenach, na cześć greckiój bo­
gini mądrości, Pallas-Ateny, czyli Minerwy. 
Świątynia ta zwała się Partenon, gdyż Mi- 
nerwa nosiła także w Grecyi miano Parte- 
nos. Wzniesiona była za czasów Peryklesa, 
w V wieku przed Chrystusem, gdy odbudo­
wywano na nowo mury i zabudowania Aten, 
zniszczone przez Persów. Znakomity rzeź­
biarz ateński, Fidyasz, o którym kiedyś z hi- 
storyi rzeźby daleko więcej się dowiecie, miał 
nadzór nad wszystkiemi robotami. Pod jego 
kierunkiem dwaj znakomici architekci, Ikti- 
nos i Kallikrates budowali Partenon. Fi­
dyasz zaś wykonał posąg bogini umieszczo­
ny w przybytku wewnętrznym. Świątynia 
ta, zbudowana z przepysznego białego mar­
muru, składała się z dwóch przybytków, je­
den większy mieścił w sobie posąg bogini, 
drugi mniejszy służył za skarbiec. Nie było 
w ścianach okien, światło padało z góry, 
przez otwory pozostawione w suficie. Każdy 
z tych przybytków miał swój krużganek i 
fronton trójkątny u góry. Gmach otoczony 
był kolumnami, które tworzyły jakby gale- 
ryą otwartą dokoła. Ażeby pojąć, jaka ró­
żnica zachodzi pomiędzy przedmiotem po­
spolitym, nie posiadającym żadnych warun­
ków piękna i prawdziwym dziełem sztuki, 
wyobraźmy sobie duży budynek czworoką­
tny, z płaskim dachem, a dokoła galeryą 
podpartą drewnianemi słupami. Będzie to 
najprostsza w świecie stodoła z obejściem.
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Partenon nie jest czém inném, tylko podo­
bnym budynkiem czworokątnym, otoczonym 
słupami, z frontonem niezbyt wysokim i pła­
skim dachem; na pozór nic w tém wszystkiém 
niéma osobliwego, a jednak Partenon jest 
jedną z najpiękniejszych budowli, jakie j 
istniały na ziemi, i dziś, po upływie dwudzie­
stu kilku wieków, każdy podróżny, ujrza­
wszy szczątki tego arcydzieła, które po kilka­
krotnie ulegało najstraszliwszemu zniszcze­
niu, te szczątki poobłamywane, pogruchota­
ne, nie ma słów na wyrażenie swojego za­
chwytu. Grecy umieli prosterni środkami 
wytwarzać dzieła niespożytój piękności.

Trzeba także dodać, że trudno byłoby wy­
marzyć dla téj świątyni właściwsze otocze­
nie. Biały gmach marmurowy piętrzy się na 
wierzchołku skały, która wygląda nakształt 
okazałego piedestału; o podnóże jéj roztrą­
cają się spienione morskie bałwany, słońce 
południowe sieje dokoła złociste, gorące pro­
mienie, w górze ciemny błękit nieba, w dole 
zieloność gajów oliwnych, czyż można sobie 
wspanialsze tło wyobrazić? Gdybyśmy tę 
świątynią przenieśli gdzieś do innéj krainy, 
ustawili ją pod szaróm, mglistóm niebem pół­
nocy, w sąsiedztwie ciemnych, ponurych la­
sów sosnowych, wyglądałaby jakby nie na 
swojćm miejscu, stanowiłaby rażącą sprze­
czność z otoczeniem. To też obaczycie w dal- 
szém opowiadaniu naszém, że sztuka na pół­
nocy całkiem odmienne wytwarzała kształty, 
stosowne do miejscowości, do klimatu, do 
otaczającego krajobrazu. (d. c. n.)

Ziarnka moralności.

— Ach, jak to nudno zawsze słuchać star­
szych, zawsze myślóć wprzód, nim się coś 
zrobi: a nuż to się rodzicom nie podoba i 
nie pozwolą...—tak mówiła Lucia, kiedy ją 
matka za jakieś nieposłuszeństwo wystrofo- 
wała.

— Już to prawda—dodał braciszek jój, 
Broniś—ja nie wiem doprawdy, dla czego ta 
biódna młodzież jest na to skazana; bo nie 

mówię o małych dzieciach, zapewne, że im 
nie można na to pozwolić, żeby się same rzą­
dziły, tysiąceby wyrabiały niedorzeczności; 
ale w twoim wieku, a zwłaszcza w moim...

— My przecież mamy już tyle rozsądku— 
mówiła Lucia—że potrafimy sobie we wszy- 
stkióm dać rady. Ale cóż powiesz, mama 
właśnie przed chwilą gniewała się na mnie, 
że bez jej wiedzy dałam służącej Marysi ró­
żową sukienkę, która już na mnie jest za 
krótka. To przecież nic złego i mama sama 
powiada, że byłaby może nic przeciwko te­
mu nie miała, żebym ją o pozwolenie prosi­
ła. Zapewne, że drugi raz już tego nie zro­
bię, żeby nie być łajaną: ale nie rozumiem 
doprawdy, dla czego z najdrobniejszą rzeczą 
mam czekać pozwolenia, choćbym wiedziała 
na pewno, że to nic złego.

— Zupełnie jestem tegoż samego zdania— 
rzekł Broniś, który jednak nie zawsze tak 
chętnie przyznawał siostrze słuszność. — 
A żebyś ty wiedziała, co to my chłopcy z tą 
subordynacyą cierpieć nieraz musimy. Oj, 
gdybyż to już kiedy nadeszły takie błogie 
czasy i biedna młodzież mogła także mićć 
swoję wolę tak, jak dorośli i we wszystkiem 
sobie dogodzić.

— Więc wam się zdaje, moje dzieci, że 
starsi sobie we wszystkióm dogadzają? To 
się bardzo mylicie.

Na te słowa dzieci się odwróciły i spo­
strzegły ciocię, która weszła przed chwilą 
niepostrzeżona do pokoju i mimo woli wy­
słuchała ich rozmowy. Ciocia ta bardzo by­
ła dla nich dobra, nigdy też nie gniewała się, 
jeśli przy niój mówili wszystko, co im do 
głowy przychodziło, bo miała wówczas spo­
sobność przekonać ich, ile razy nie mieli słu­
szności.

— Moja ciociu—rzekł Broniś—przecież 
ciocia może zawsze robić, co się jój podoba i 
niczyich rozkazów słuchać nie potrzebuje, 
ani czekać czyjegoś pozwolenia.

— Jeżeli ciocia sobie w czóm nie doga­
dza—dodała Lucia—to chyba dla tego, że 
sama nie chce.

— Może dla tego—odrzekła ciocia z u- 
śmiechem—że sobie umiem rozkazywać sa­
ma i nic nie czynię bez pozwolenia własne­
go rozsądku i sumienia. Czy sądzicie, że ro­
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dzice, wymagając od was posłuszeństwa, nie 
mają do tego ważnych powodów?

— Bo to już taki zwyczaj...— szepnęła 
Lucia.

— • Musi jednak ten zwyczaj mióć swoję 
przyczynę. Posłuszeństwa wymagamy od 
dzieci jedynie dla tego, ażeby się nauczyły 
panować nad sobą, a późniój, jak podrosną, 
umiały same sobie rozkazywać. Rodzice od­
powiedzialni są przed Bogiem i ludźmi, nie 
tylko za wasze obecne postępowanie, ale i za 
przyszłość waszę całą. Muszą więc przede- 
wszystkiem wdrażać was • do karności, aby- 
ście się uczyli przezwyciężać, bo to w życiu 
człowieka jest rzeczą najważniejszą, i pro­
wadzi do prawdziwój swobody.

— Do swobody?—powtórzył Broniś ze 
zdziwieniem.

— Zapewne; człowiek, nie umiejący pa­
nować nad sobą, jest niewolnikiem swoich 
popędów, swobodnym staje się wtenczas do- 
pióro, gdy się z tój niewoli umie wyzwolić. 
Dorośli ludzie bardzoby na tem źle wyszli, 
gdyby, jak wy powiadacie, we wszystkióm 
sobie dogadzać chcieli. Oni muszą ulegać 
prawu, okolicznościom najrozmaitszym, a 
nawet i woli innych ludzi, bo rzadko ktojest 
zupełnie niezależny. Wszystko to przycho­
dzi z wielką trudnością takim, co nad sobą 
panować nie umieją, i tacysąbardzo nieszczę­
śliwi.

— O, ciociu, nigdy mi to wszystko na 
myśl nie przyszło—rzekła Lucia.

— A teraz pojmujecie, nieprawdaż, dla 
czego to młodzież musi słuchać starszych? 
Pamiętajcież sobie te słowa Apostoła: Wolni 
jesteście, nie żeby mieć wolność zasłoną złości, 
ale żeby tak czynić, jak sługom Bożym przy­
stało.

Pieśni dawne i dawni pieśniarze.

(Dalszy ciąg).

Ustęp ten daje wyborne wyobrażenie o 
ówczesnym rządzie; księżna wygłasza wyrok, 
ale zatwierdzenie go i ostateczne rozstrzy­

gnięcie sprawy pozostawia zebranój na sejm 
starszyznie. Następnie odbywa się głosowa­
nie, po któróm Radowan z Kamiennego mo­
stu obwieszcza zwaśnionym braciom posta­
nowienie sądu.

—Obaj rodni bracia Klenowicze, 
Z rodu Tetwy Popiela starego; 
Jenże z pułki przyszedł czechowemi 
Przez trzy rzeki w te żyzne ziemice! 
Tak o waszę zgódźcie się spuściznę, 
Byście oba w kupie nią władali.

Powstał Chrudosz od krzywśj Otawy, 
Żółcią jemu zakipią wnętrzności, 
A lutością wszystkie strząsłyś człony; 
Machnął ręką, turem zawrzał jarym: (zary- 

czał, jak tur dziki).
—Górze (biada) ptaszkom, gdy gad w gnia­

zdo wśliźnie, 
Górze mężom, gdy im żena władnie! 
Mężom władać nad mężmi podobna;
Z praw dziedzictwo spada na pierwiastka.

Z ojców stolca powstanie Libusza, 
Rzecze:—Kmiecie, lesi, władykowie, 
Wżdy mię ciężka spotkała przygana, 
Sądźcież sami po zakonie, 
Mnie nie sądzić więcój waszej waśni. 
Zwolcie męża, jenby wam był równy, 
Jenby władał on żelaznóm berłem, 
Ręka dziewki władać wam nie zduża.

Wstał Racibor od gór Kerkonoszy 
I takiemi słowy się odzywa: 
—Niechwalno patrzóć w Teutonów prawa, 
U nas prawo w świętym jest zakonie, 
A ten zakon wnieśli nam ojczyce 
Przez trzy rzeki, do tych ziemie żyznych.

Wszelki ojciec czeladce rej wodzi: 
Męże orzą, żeny szaty szyją;
Lecz gdy głowa czeladce umiera, 
Dzieci zbożnem mianem wszystkie władną
I władykę wybierają z rodu;
Ten w potrzebie na sejm za nich chadza, 
Chadza z kmiećmi, lecliy, władykami.

Ostatni ten ustęp bardzo dokładnie przed­
stawia władzę patryarehalną, która była pra­
wem Słowian starożytnych. Rodzina nie 
rozdzielała pomiędzy siebie ojcowizny, ale 
wszyscy członkowie wspólnie jój używali, 
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pod zwierzchnictwem najstarszego z rodu, 
jakby patryarchy. Ze słów Racibora widać 
także, że szanowano obyczaje przodków i 
obawiano się cudzoziemszczyzny, to jest 
Niemców. Sąd Libuszy jest najdawniejszym 
ze wszystkich znanych zabytków słowiań­
skiej literatury, gdyż pochodzi z IX wieku 
ery naszéj, a wypadki, które opiewa, są je­
szcze najmniej o sto lat dawniejsze.

Rękopis zwany królodworskim, o rok 
wcześniój odkryty przez uczonego Czecha, 
Wacława Hankę, znacznie jest późniejszy; 
tak pismo, jak pargamin, według powsze­
chnego mniemania, pochodzi z XIII wieku; 
ale same poemata są daleko dawniejsze, opi­
sują bowiem walkę pogaństwa z chrześcijań­
stwem, a poeta wyraźnie trzyma stronę po­
gan i pała nienawiścią dla chrześcijan. W da­
wnych kronikach znajdują się wzmianki o 
podobnych walkach pogańskich jeszcze wów­
czas Czechów z narodami chrześcijańskiemi; 
jedni odnoszą te wypadki do wieku IX, a 
drudzy aż do VII. Lucyan Siemieński prze- 
tłómaczył na polskie wszystkie poezye z rę­
kopisu królodworskiego pięknym wierszem 
rymowym; w oryginale jednak nióma rymu, 
którego dawniejsi poeci nie używali. Naj­
piękniejsza z tych bohaterskich pieśni, która 
ma być także i najdawniejszą, nosi tytuł: Za­
bój, Sławoj i Ludiek. Zabój, to dzielny ry­
cerz czeski, który nie może znieść widoku 
cudzoziemców, pustoszących jego ziemię i 
pod pokrywką wprowadzenia nowój wiary, 
ciemiężących jój mieszkańców. Tak jak pó­
źniej Krzyżacy w Polsce i na Litwie, tak 
dawniej inni Niemcy, w imię wiary Chrystu­
sa, która każę nieprzyjaciół nawet miłować, 
najokropniejsze wyrządzali bezprawia i o- 
krucieństwa w krajach pogańskich. Nie na­
wracali łagodnością, tak jak Apostołowie i 
missyonarze prawdziwie chrześcijańscy, ale 
mieczem i srogiem prześladowaniem zmu­
szali do przyjęcia nowój wiary. Nie szło im 
wcale o nawrócenie, ale o zawojowanie i przy­
właszczenie sobie ziem pogańskich. Nie 
dziw więc, że taką wszędzie budzili niena­
wiść. Tak w Czechach jak i w Polsce, wiara 
chrześcijańska wtenczas dopiero została przy­
jętą przez całą ludność, gdy panujący sami 
dobrowolnie wyrzekli się pogaństwa. Nim 

jednak nadszedł ten czas błogi, ludy słowiań­
skie broniły swoich bóstw zapamiętale, gdyż 
nowa wiara była dla nich zarazem hasłem 
niewoli. Posłuchajcież teraz starożytnój pie­
śni czeskiój.

Nad czarnym lasem sterczy tam skała: 
Zabój wystąpił na skały czoło, 
Po wszech krainach pojrzał w około, 
Caiła kraina smutkiem powiała, 
A on gołębim zawodzi płaczem.

Ale mężny rycerz nie poprzestał na bez­
silnych skargach, jak jeleń zerwał się na 
nogi i zaczął obiegać ziemie okoliczne, wzy­
wając wszystkich do broni przeciw ciemięż­
com.

Każdemu w ucho rzeki coś skrytego, 
Bogom się skłonił 
I dalój gonił.

Minął dzień jeden, minął dzień wtóry, 
Za trzecim, księżyc, gdy wyjrzał z chmury, 
W czarny las wszyscy przyszli mężowie. 
Zabój ich wiedzie pospołu 
W głębie leśnego wądołu.
I sam w wądole ukryty 
Uderza w struny waryty (lutni, gęśli).

Męże bratnich serc, 
Ognistych wzroków!
Wam pieję pieśń,
Z padołu mroków:
Pieśń ta z głębi serca płynie, 
A w mem sercu smutek ninie.

I zapalając się coraz więcćj, narzeka na 
wroga, który przemocą narzuca nowy oby­
czaj i nową wiarę, ojcom nieznaną.

Nasze krogulce wypłoszył z gajów, (po­
święconych) 

Przyniósł nam bogi gdzieś z cudzych krajów, 
Przed temi bogi czołem bić każę, 
Objaty znosić na ich ołtarze. 
Któż starym bogom wyrządzi cześć? 
Kto im o zmroku poniesie jeść? 
Bo gdzie chadzali z karmią ojczyce 
I gdzie na modłach spędzali dzień, 
Tam w gruzach leżą nasze świątnice, 
A święte drzewa wycięte w pień!
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Pieśń ta wzbudziła zapal słuchaczy, więc 
zerwał się jeden z obecnych, Sławoj i z o- 
kiem zaiskrzonśm woła:

—Oj ty, Zaboju! pieśniami, 
Serca nam wiążesz z sercami, 
Z goryczy środka, jak Lumir ów, »
Co potęgą, pieśni słów 
Wstrząsał Wyszechrad i włości wzruszał. 
Ty wstrząsasz braćmi, wstrząsasz moją duszą, 
Takiego piewcę bogi kochać muszą. 
Śpiewajże, śpiewaj! masz dane od bogów, 
Pieśnią zagrzewać serca na wrogów.

O tym Lumirze nigdzie więcój niema 
wzmianki; rnusiał to być jakiś sławny śpie­
wak, kiedy lak wstrząsał i Wyszechradem 
całym i włościami, według słów poety.

I Zabój powtórnie uderza w struny i śpie­
wa o dzielnych junakach, którzy od młodo­
ści ćwiczą się w rzemiośle wojennćm, skry­
cie uchodzą w bory, ażeby ręce wprawiać do 
miecza i młota, a gdy wzrosną w siłę, mę­
żnie na wroga uderzają, i ziemi swój przy­
wracają swobodę. Słuchacze z uniesieniem 
otaczają Zaboja, odbywa się wspólna nara­
da, tymczasem:

Noc się przewala, już zorze blizkie— 
Każdy poróżnie wybiegł z doliny, 
Pomiędzy drzewa, między Chróściny, 
Chyłkiem, ukradkiem, na strony wszystkie.

Minął dzień jeden, minął dzień wtóry, 
Po trzecim wieczór nastał ponury. 
Szedł Zabój w las, 
Za Zabojem zbory— 
Szedł Sławoj w las, 
Za Sławojem zbory. 
Idą w cichym pochodzie, 
Wierni swemu wojewodzie, 
W szyscy gniewem wrą na króla, 
Wszystkich miecze godzą w króla. 
Nuże, Sławoju, gdzie ten szczyt siny 
Wyżej nad wszystkie patrzy krainy— 
Tam pociągniemy z drużyną naszą! 
Od góry na wschód rannego słońca, 
Gdzie się czarnobór ciągnie bez końca 
Ręce się bratnim węzłem opaszą. 
Dalójże! bierz się kroki lisienai— 
I ja wnet pójdę ślady twojemi.—

Zaboju, bracie! nacóź od wzgórza 
Uderzać na nich orężem grozy? 
Nie lepićjż prosto runąć, jak burza, 
Na te królewskie obozy? 
—Bracie, Sławoju, złe rady!
Jeśli zetrzóć chcesz gady, 
Na łeb im nastąp i złam, 
A ich łeb—tam!

W las się rozbiegli w lewo i w prawo; 
Tym dzielny Zabój stanął na przedzie, 
Tamtych Sławoja skinienie wiedzie, 
Przez gąszcz ku szczytom darli się żwawo. 
Pięć słońc na niebie błysło szerokiem— 
Splotły się z sobą silne ich ręce, 
Oczy ich lisim patrzały wzrokiem 
Na wojowniki książęce.

Opis walki jest nadzwyczajnie ożywiony; 
widać tu, że poeta opowiada wypadki pra­
wdziwe, które w nim budzą zapał i uwiel­
bienie dla bohaterów, ale nic nie wymyśla, 
ani dodaje. Wódz nieprzyjacielski nazywa 
się Ludiek. Utrzymują niektórzy, że to jest 
cesarz Ludwik, przezwany Niemcem, (Ger- 
inanikiem), gdyż w IX wieku wojska tego 
monarchy rzeczywiście doznały porażki od 
Czechów. I on także wystawiony jest w pie­
śni, jako mężny i waleczny wojownik. Wi­
dząc hufce Zaboja, wpada w gniew straszny.

Rozje się Ludiek; błyskiem pioruna 
Gromadzi wojsko. Na niebie łuna, 
I słońce w pełnym blasku odstrzela 
Od zbroić nieprzyjaciela.
Wszyscy gotowi nogą do kroku, 
Za broń chwycili ręką ł boku.
—Śpiesz lisim tropem, śpiesz ty, Sławoju— 
Ja się wysunę czołem do boju.

Zabój od czoła chlusnął jak grad: 
A Sławoj z boku jak gradem spadł.

Owóź Ludieka porwał gniewu szał, 
Z zastępu wrogów k’ Zabojowi gnał. 
I Zabój skoczył; z ócz iskry kłębem 
Ział na Ludieka. Jakby dąb z dębem 
Wyrwał się z lasu, tak Zabój przodem 
Wyrwał się jeden przed swym narodem.

(d. c. n.)
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LISTY Z WARSZAWY.
Kazio do Maryni.

Obiecałem ci donosić, siostrzyczko kocha­
na, o wszystkiem, co tu obaczę lub usłyszę 
ciekawego w Warszawie, ażebyś wiedziała 
przecież, siedząc tam gdzieś daleko na wsi, 
co się dzieje u nas w stolicy. Chciałbym, aże­
by te moje listy były dla ciebie jakby gaze­
tą z różnemi bieżącemi wiadomościami. Otóż 
teraz przez parę tygodni słyszałem ciągle 
w domu wujaszka i cioci opowiadania o uro- 

co od nich słyszałem, bo pewny jestem, że i 
ciebie to zajmie tak samo, jak mnie.

Główny salon Deotymy prześlicznie był 
przybrany. W głębi ustawiono orkiestrę, 
przed nią na wzniesieniu stał pulpit dyre­
ktorski, a po bokach dwie arfy. Z przodu na 
stoliku złożone były upominki, a z boku, 
w niszy okna, zdobnój w bogate draperye, 
piękny portret olejny Odyńca, opleciony 
wieńcami i girlandami i obstawiony doni­
czkami zielonych laurów i mirtów. Przy 
wspaniałym wieczornym oświetleniu wszy­
stko to miało sprawiać czarujący widok. 
Obok stolika z upominkami stał okazały fo-

Adaś i Burek.

czystości, urządzonej na cześć sędziwego poe­
ty Odyńca, tegoż samego, co to taki śliczny 
wiersz wstępny napisał w najpierwszym Nrze 
Wieczorów Rodzinnych. Uroczystość ta, u- 
rządzona z powodu 77 rocznicy jego urodzin, 
odbyła się w mieszkaniu znakomitej poetki 
Deotymy; wszak wiesz zapewne, że rzeczy­
wiste jej imię jest p. Jadwiga Łuszczewska. 
Ja tam nie byłem wprawdzie, ale wiem naj­
dokładniej, co się tam działo, bo mi to opo­
wiadały ze szczegółami wnuczki p. Odyńca, 
bardzo miłe panienki, które niedawno po­
znałem. One były tam obecne, patrzały na 
hołdy składane ich dziaduniowi, a nawet, 
jak obaczysz, i same brały udział w uroczy­
stości. Powtórzę ci co do słowa to wszystko, 

tel złocisty, przeznaczony dla solenizanta.
Głównym upominkiem, ofiarowanym sę­

dziwemu poecie przez jego wielbicieli, był 
wspaniały kałamarz hebanowy z ozdobami 
ze złota, srebra i korali. Kałamarz ten ma 
kształt tryumfalnego luku, wznoszącego się 
na czterech kolumnach ponad srebrnóm po­
piersiem poety. Na samym wierzchołku i 
z przodu po obu stronach, umieszczone są 
srebrne posążki, wyobrażające różne postaci 
z jego poematów. U góry napis złotemi lite­
rami zawiera słowa następujące:

Antoniemu Edwardowi Odyńcowi od przyjaciół 
i wielbicieli, w dowód czci za jego serce i natchnie­

nie, ofiarowano w Warszawie r. 1881.
Obok kałamarza leżał drugi upominek, 
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piękny album, zawierający fotografie wszy­
stkich osób, uczestniczących w tym pamią­
tkowym obchodzie, a na samym początku 
prześliczną akwarellę znakomitego malarza 
Andriollego, wyobrażającą Odyńca wraz 
z Mickiewiczem na szczycie Wezuwiusza, 
gdy obaj jeszcze byli młodzi i podróżowali 
razem we Włoszech. Odyniec w pięknych 
Listach z podróży opisał rozmaite przygody 
swojój młodości i wędrówki po świecie w to­
warzystwie Mickiewicza, z którym żył w naj­
większej przyjaźni. Opowiada on tam, jak 

Gustaw Plater, którego matka niegdyś, bę­
dąc jeszcze małą dziewczynką, otrzymała 
w upominku od Odyńca piękny wiersz pod 
tytułem Jałmużna, ofiarowany „Ałince.1' Hr. 
Plater, syn owój Alinki, jest muzykiem i 
chcąc się odwdzięczyć sędziwemu poecie, o- 
fiarował mu teraz swoje kompozycye muzy­
czne, które orkiestra pod jego własnym kie­
runkiem wykonała.

Gdy czcigodny solenizant ukazał się w sa­
lonie, wprowadzony przez gospodynią do­
mu, wszystkie zgromadzone panie -witały go

Wzór do rysunku.

Mickiewicz w czasie wycieczki na szczyt We­
zuwiusza okrył go swoim płaszczem i rysu­
nek Andriollego przedstawia właśnie tę sce­
nę. Jeżeli ci się zdarzy obaczyć gdzie Nr. 
Kłosów z dnia 3 Lutego, znajdziesz tam i ten 
rysunek, i bardzo podobny portret Odyńca, i 
nawet wizerunek pięknego kałamarza.

Ale muszę ci przecież opowiedzieć o sa- 
mój uroczystości. Mnóstwo osób zebrało się 
u Deotymy owego wieczora, a najwięcej tam 
było literatów i artystów, nie tylko z War- 
szawy, ale i z dalszych okolic kraju. Przy­
był pomiędzy innymi aż z pod Wilna hr. 

po drodze, obdarzając przepysznemi bukie­
tami kwiatów, które wnuczki jego zbierały 
w duże kosze, a muzyka grała przez ten czas 
marsz uroczysty. Deotyma wypowiedziała 
prześliczny wiersz, który na cześć solenizan­
ta ułożyła i wręczyła mu upominki, a wszy­
scy obecni cisnęli się do niego, składając mu 
serdeczne powinszowania. Potem znów de­
klamowano utwory Odyńca, muzyka wyko­
nała jeszcze kilka innych kompozycyj hr. 
Platera i cały wieczór, do późna w noc, spę­
dzono na ożywionej i przyjemnej rozmowie.

Słuchając tego opowiadania, wyobrażałem 
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sobie, jak to musiało być przyjemnie wnu­
czkom p. Odyńca patrzóć na te oznaki czci i 
uwielbienia, oddawane publicznie ich dziadu­
niowi; pewnie też tego pięknego dnia nie za­
pomną. nigdy w życiu. Wielkie to szczęście 
i wielki zaszczyt posiadać w rodzinie sła­
wnego i zasłużonogo męża, ale ciocia powia­
da, że tacy ludzie należą do całego kraju, nie 
tylko więc rodzina, ale wszyscy rodacy py­
sznić się nimi mogą i cieszyć się, gdy ich na­
leżne uznanie spotyka.

Ale muszę już kończyć, bo jeszcze mam 
lekcye odrobić na jutro, bywaj mi zdrowa, 
siostrzyczko!

Twój kochający brat
Kazio.

Objaśnienie wzoru do rysunku.

Chłopaczek, którego macie przed sobą, 
odwrócił oczy od książki i patrzy na nas. 
Ciepło musi być na dworze i piękna pogoda, 
kiedy tak bezpiecznie rozłożył się na mura­
wie, wsparty o małe wzniesienie gruntu. 
Przerysowując tę postać, najpierw trzeba ją 
całą lekko naszkicować; głównie tu idzie o 
to, ażeby chłopak zachował właściwe położe­
nie, takież same, jak na wzorze. Najmniejsza 
zmiana w liniach głównych, zaraz mu nada 
inny pozór; będzie wyglądał wykrzywiony, 
wyprężony, lub jakby zawieszony w powie­
trzu. Na wzorze cały układ jego, wszystkie 
zgięcia u rąk i nóg, są zupełnie naturalne, 
nie widać w nim najmniejszego przymusu. 
Znać także, że ten chłopczyk, w tój chwili 
na wpół leżący, gdy wstanie i wyprostuje 
się, wyglądać będzie silnie i zdrowo, jak 
młody dębczak. Wzór ten jest już nieco tru­
dniejszy i tylko starsza dziatwa potrafi go 
przerysować. Ale wyborna to będzie wpra­
wa dla tych, którzy już z dawniejszych wzo­
rów trochę skorzystali. Zawsze wam powta­
rzamy tęż sarnę radę, ażebyście zmieniali 
rozmiary rysunku, powiększając go sto­
pniowo.

Adaś i Burek.

Przyjaźń z poczciwym pieskiem, stróżem 
domu, zawsze się przydać może małemu 
chłopczykowi. Adaś w jak najserdeczniej­
szych był stosunkach z Burkiem, zwykle mu 
z obiadu przynosił jakieś smaczne kosteczki, 
ile razy przechodził koło jego budki-, zawsze 
go pogłaskał, przemówił do niego pieszczo­
tliwie, a psy umieją być wdzięczne, jeśli się 
z niemi kto po ludzku obchodzi. Ale za to 
złe obejście drażni je i zniechęca, nigdy też 
nie zapominają, gdy im kto przykrość wy­
rządzi, a przy sposobności i zemścić się umie­
ją. Starszy braciszek Adasia, Waluś, zupeł­
nie inaczój postępował z Burkiem; naj wię­
kszą mu to robiło przyjemność, kiedy go 
mógł rozdrażnić i rozgniewać; przechodząc 
koło budki rnusiał mu koniecznie zęby poka­
zać i udawać warczenie, czego, jak wiado­
mo, psy bardzo nie lubią. Przynosił czasem 
kość i umyślnie zarzucał ją na dach, zkąd 
biedne zwierzę dostać jój nie mogło, słowem 
tysiączne psoty wyrządzał, byle tylko przy­
krość sprawić biednemu, poczciwemu pie­
skowi.

Dnia pewnego obaj bracia bawili się na 
podwórzu i dosyć daleko zabiegli od domu, 
gdy obaczyli bydło powracające z pola. Bra­
ma była niezamknięta i wielka czarna kro­
wa, o którój dobrze wiedzieli, że ma zwyczaj 
bić rogami, wpadła na dziedziniec, rycząc i 
wywijając ogonem. Zlękli się chłopcy, za­
częli uciekać, ale krowa goniła tuż za nimi; 
właśnie przebiegali obok budki Burka, a ma­
łemu Adasiowi przyszła szczęśliwa myśl do 
głowy.

— Schowajmy się do budki!—zawołał, i 
wjednćj chwili wsunął się rzeczywiście do 
tego bezpiecznego schronienia. Waluś chciał 
za nim wskoczyć, ale w tejże chwili Burek, 
który patrzał obojętnie, jak mały Adaś wcho­
dził do jego mieszkania, zawarczał groźnie i 
zagrodził wejście Walusiowi. Chłopiec prze­
straszony pobiegł dalój, na szczęście nic mu 
się złego nie stało, ale gdy wpadł do pokoju, 
taki był zdyszany i spocony, tak mu serce 
biło, że rodzice byli w obawie, ażeby nie za­
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chorował. Ojciec wybiegł szukać Adasia, bo 
Waluś w pierwszój chwili nie mógł słowa 
przemówić i nie wiedziano, co się z nim sta­
ło. Począł więc ojciec z wielką trwogą na­
woływać po dziedzińcu:

—- Adasiu! Adasiu!—aż tu odzywa się do­
brze znany głosik:

— Ja tu, ojczulku!
— Gdzie, tu?—trudno było odrazu roz­

poznać, zkąd ten głos wychodził.
— W budce, u Burka!— zawołał znów 

malec.
Ojciec nie mógł się powstrzymać od śmie­

chu, gdy zbliżył się do budki, i obaczył 
w niój Adasia na miejscu Burka, który po­
ważnie stał z boku na straży, podczas gdy 
dwoje małych szczeniąt bawiło się tuż obok. 
Całe to towarzystwo bardzo było z siebie 
zadowolnione.

Waluś skorzystał z tej nauczki, odtąd był 
grzeczniejszy dla Burka, ale nie prędko po­
dejrzliwe psisko dało się przekonać, że chło­
piec się zmienił i obdarzyło go swojem zau­
faniem i przyjaźnią.

BOHATERKA Z NAD SZRENIAWY,
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Paulinę Krak o w ową,.

(Dalszy ciąg).

I Zembociński dwór nie był bezbronnym; 
położony na znacznóm wywyższeniu i zbu­
dowany starannie, składał się z kilku izb 
obszernych, z drobniejszych komór i zagłę­
bień na dolnćm piętrze, a w połowie dachu 
pokrytego mocnemi tarcicami wznosiła się 
jeszcze jedna przestronna komora gmaszkiem 
zwana i mająca wygląd na cztery strony, by 
ułatwić mieszkańcom widok na okolicę, 
w raziemożliwego niebezpieczeństwa. W dzie­
dzińcu, oprócz mocnego na kamiennych pod­
walinach lamusu, był spichrz z kłód mo- 
drzewich układany, pańska stajenka na wy­

borowy dobytek i głęboka, starannie ocem­
browana studnia, pełna czystej i zimnój wo­
dy. Wszystko to otaczał gęsty i niezbyt ni­
ski ostrokół, to jest zaciosane spiczasto po 
obu końcach koły dębowe, wbijane w rów 
żelaznemi młotami i przedstawiające zwartą, 
mocną i nieprzebytą zaporę.

Po zatrzaśnięciu bramy przed burzliwą 
gromadą, która nieprzygotowana na ten wy­
padek, szemrząc i grożąc rozeszła się nako- 
niec, Małgorzata siadła na kamieniu przy 
drzwiach domu położonym, a uspokoiwszy 
się z przebytego wzruszenia, zwołała nieli­
cznych swoich współmieszkańców, by się 
z nimi co do blizkiej przyszłości naradzić.

— Biernacie, jak myślisz? przyjdą oni tu 
jeszcze?—spytała.

— A jakże! To starzy tylko sprawili, że 
się na gadaniu skończyło;—rzekł Biernat — 
proboszcz ich ujął za serce, ale młodsi na 
tern nie poprzestaną; znam ja ich, będą siły 
próbować!

— Przecież się im nie damy?—rzekła 
znów Strzemieńczykowa—ostrokół wysoki i 
silny...

— Zrobiło się co było można—rzekł Ma­
tys—gdyby się uparcie dobijali, znieśliśmy 
przecie na gmaszek kamieni dobrą kupę... 
można będzie niemi sypać...

— Małgosiu!—przemówiła Halszka nie­
śmiało—możeby jeszcze można do Grądów?

— Już za późno, siostro! Teraz mają nas 
na oku, już i ty nie możesz opuścić domu, 
bo za wrotami większe niż wewnątrz grozi 
niebezpieczeństwo. Wejdź na gmaszek i 
spojrzyj do koła, a przekonasz się, że nie- 
tylko do brodu Szreniawy, po za którą do- 
pióro ucieczka udaćby się mogła, ale do na- 
szój rzeczki, co tuż w nią wpada, nie do- 
szłabyś bez spotkania zuchwałych kmieci.

Halszka poszła na górę po płaskich schod­
kach drabiny, Małgorzata obejrzawszy się, 
rzekła:

— Najpierwsza rzecz zawalić wrota, bo 
ztamtąd napad się rozpocznie.

— Gotowe wszystko ku temu—odpowie­
dział Matys—i wraz z Biernatem poczęli 
spychać ku bramie leżące kłody sosen i dę­
bów, pozostałe z zimy od ognisk domowych; 
podpierano każdą z nich kamieniami, które 
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w miarę sił staczały z podwórza Świerkowa 
i Małgorzata, wkrótce też pozabramą sta­
nął silny wał, broniący wejścia w dziedzi­
niec, choćby nawet wrota wyłamane być 
miały.

Spostrzegła to powracająca z gmaszku 
Halszka, a na zapytanie siostry odrzekła:

— Pełno ich się wszędzie włóczy, nie­
dziela, nie mają co robić; jużby chyba tra­
tewką na Szreniawę popłynąć.

— Jakaś ty lękliwa, Halszko! — mówiła 
prawie z wyrzutem Strzemieńczykowa.—Czy 
myślisz, że oni się tu dobiją?

— Nie wiem, ale widzę, że i ztąd nikt już 
nie wyjdzie.

Stara klucznica, stojąc nieopodal, słyszała 
sióstr rozmowę i potrząsając głową zdawała 
się mióć radę gotową.

Spostrzegła to dziewica.
— Cóż wy na to?—spytała.
— Jabym coś rzekła—przemówiła, ale 

się boję—chyba że mi panie przyrzekną, że 
mnie nie wygnają i gniewać się na mnie nie 
będą.

— Którędyżby cię już wygnać, staru­
cho?—rzekła z uśmiechem Małgorzata.— 
Mów co masz, zobaczymy.

— Pan Bóg święty wie, co tam się dzieje 
za tą siódmą rzeką i dziesiątą górą, gdzie 
poszli nasi panowie.

— To i cóż?
— To jeżeli ich Bóg zabrał, albo jeżeli 

prawda, że się tam pożenili... czegóżby ich 
czekać?

— A cóżby zrobić? jak ci się zdaje?—za­
pytała spokojnie na pozór żona Strzemień- 
czyka, lecz zaiskrzyły się jój oczy i różowe 
nozdrza kształtnego nosa rozdęły się, jakby 
chciała hamować ogarniające ją wzburzenie. 
Spojrzała szybko na siostrę, lecz Halszki 
źrenice zatonęły w pomarszczonój twarzy 
klucznicy, która raz się zapędziwszy, mówi­
ła dalój:

— Wiecie, pani moja, jakie to teraz cza­
sy; ot w Kościelcu Kaniowicka poszła za 
kmiecia, a przecież została panią, jak była, 
bo czyż to kmieć nie potrafi rządzić i pano­
wać, a jeszcze jak mu cała gromada pomaga. 
A i krewniaczka wasza z Brożycy—przecie 

też kmieca żona, a pani na swoim zame­
czku...

— Cóż ty na to, siostro?—spytała spokoj­
nie na pozór Małgorzata, ale głos jój drżał i 
ciemna szata falowała na bijącóm sercu. 
Wolna jesteś, chceszże wybrać sobie obroń­
cę i pana z pomiędzy tych, co dopióro tu by­
li i wrócą niezadługo?

Halszka zakryła rękami twarz zapło­
nioną.

— Nie, nigdy!—zawołała stłumionym gło­
sem; a potóm rzucając się siostrze na szyję 
zawołała:

— Daruj, Małgosiu! Rozkazuj, mów co 
mam czynić, ja z tobą do śmierci. Już się 
teraz nie Zachwieję.

— Więc odważnie, dziewczyno!—rzekła 
młoda pani—ufajmy Bogu, On nas nie opu­
ści. A wy, Świerkowa, jeśli trzymacie z kmie­
ciami a nie zemną, to wam każę do bramy 
przystawić drabinę i za ostrokół spuścić. 
Kmiecą córką i żoną jesteście, trzymajcie ze 
swemi.

— O, moja pani!—zawołała staruszka pa­
dając jój do kolan;—o moja gołąbko! na to- 
żem was wraz z Rzepką i macierzą waszą 
piastowała, by was tu w ciężkiój doli porzu­
cić? Darujcie! strach mię zdjął, by wam się 
tu krzywda jaka nie stała, a kiedy grzmi, to 
lepiój dobróm słowem zakląć piorun co spaść 
może.

— A wasz piorun, to te kmiece zuchwal- 
ce—rzekła Małgorzata.—Ale niech tylko król 
z rycerstwem wróci!...

— Bogdaj dziś nasz dobry pan powrócił, 
jeśli mu Bóg zdrowie daje—przerwała stara; 
ale co z królem, toby dopióro kmiecie głowę 
podnieśli, bo król za niemi; już mu się ry­
cerstwo i panowie naprzykrzyli radami.

— Zkąd to wiedzieć możesz?—zapytał 
Matys.

— Wszystko się wie, mój stary. Albóś i 
ty o tóm nie słyszał?

— Dosyć!—zawołała Małgorzata. — Chcesz 
mi wiernie służyć do końca, czy iść do 
swoich?

— Aż do grobowój deski z wami, pani 
moja! i wy, panienko, wstawcie się za mną, 
nie wyganiajcie! A gdzież tu moi? Oprócz 
was, ja tu nie mam nikogo.
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— Więc zgoda!—rzekła pani.—Uwarz­
cież nam posiłku, a obficie, bo może na to 
nie prędko czas znajdziecie. Wy zaś napój­
cie i napaście dobytek, psy nakarmić; krów­
kę moję ja sama jeszcze raz wydoję.

— Ja z tobą.!—rzekła Halszka i na chwilę 
wszyscy się w wskazanych kierunkach poroz- 
chodzili.

Podczas kiedy klucznica przyrządzała o- 
biad, panie obie poszły pooglądać wszystkie 
kąty domowe, bo Małgorzata, jako dobra 
gospodyni, ufała służbie, lecz wierzyła wła­
snym oczom najlepiój. W izbach było dość 
widno, bo słońce świeciło jaskrawo i blask 
jego przenikał przezroczyste deseczki z łu­
czywa, któremi okna były zabite, ale na ze­
wnątrz nic widać nie było; na uwagę tę Hal­
szki, siostra jój powiedziała:

— Poszukaj ostrego żelezca, można bla­
szki podziurawić.

Spróbowała czy podoła zasunąć okiennice, 
spojrzała czy na kominie są szczapy i drza­
zgi, weszła do pańskiej komory, gdzie jak 
w dniu odjazdu stało twarde łoże rycerza 
Mikołaja i na ścianach, po kątach, pełno by­
ło różnego oręża, a biorąc w rękę lekki 
oszczep myśliwski, rzekła:

— Ten mnie już nie odstąpi. Każę dwom 
naszym starym, by sobie tu broń dogodną 
wybrali;- trzeba mióć oręż, by nas złe nie 
znalazło bezbronnymi. Czy sobie też co wy- 
bierzesz?

— Żeby być zbrojną jak wszyscy—od­
parła Halszka—ale widzę tu coś, co się le­
piej przydać może, niż taki ciężki berdysz.

— Co naprzyklad?
— Patrz, te lekkie łuki, któremi bawiły­

śmy się, celując do wodnych kurek nad 
rzeczką.

— Poczciwy Jaśko tak starannie nas uczył 
strzelać z nich za szczęśliwych naszych cza­
sów’! Weźmy je sobie na gmaszek; Biernat i 
Matys potrafią i te ciężkie naciągnąć. A te­
raz uzbrójmy się w najpewniejszy oręż... 
w broń, co nigdy nie zawodzi.—Pociągnęła 
Halszkę do komnatki, gdzie obie sypiały i 
gdzie pod drewnianym krzyżem, zwieńczo­
nym u stóp Chrystusa kwiatami, paliła się 
nieustannie lampa, ślubowana do powrotu 
gospodarza.

Tu obie siostry uklękły do wspólnój mo­
dlitwy, a gdy po niedługiój chwili powstały, 
na twarzach obu jaśniała pełna ufności po­
goda, która wnet udzieliła się i reszcie Zem- 
bocińskiój załogi, gdy na glos Świerkowej 
zeszli się wszyscy i przy jednym stole zasie­
dli do spóźnionego okolicznościami obiadu.

Przez resztę dnia nie zaszło nic nowego, 
wchodzono na górę, rozglądając się do koła 
i kolejno przynosząc wiadomości z czynio­
nych spostrzeżeń: ludność włości snuła się 
po polach, schodziła się gromadnie do tak 
zwanej otwartój gospody, gdzie się zwykle 
na gawędę i poczęstunek zbierano, kupki lu­
dzi kierowały się do lasu, zkąd wkrótce do­
nośne śpiewy i krzyki dochodziły nasłuchu­
jących. Pod wieczór dopićro wszystkie te 
gronka poczęły się zbierać blizko dworu i 
nim zmrok zapadł, ścisnęły się, jak w połu­
dnie pod bramą. Wołano o otworzenie, do­
bijano się do wrót drągami, krzyczano, hałas 
był wielki, potem napastnicy rozłożyli się 
wygodnie na stoku wzgórza, słychać było 
śmiechy, śpiewy, rozmowy; we dworze zaś 
cisza była zupełna, żadne światło nie gorza­
ło, przynajmniej od strony wchodowój. Znać 
jeszcze nie było stałego planu napaści, bo 
w jakiś czas oblegający poczęli się rozcho­
dzić i przed północą, oprócz kilku ludzi 
u bramy, jakby na straży zostawionych, nie 
było już pod ostrokołem nikogo.

Noc przeszła spokojnie, choć na przemia­
ny jedna z domowych osób czuwała nagma- 
szku, pozierając na wszystkie strony; świt 
zastał tam Małgorzatę, z poranną modlitwą 
na ustach. Po przebudzeniu się wszystkich i 
poleceniu dnia Bogu, ze wszystkióm co w nim 
nastąpić mogło, odbyto krótką naradę i ocze­
kiwano spokojnie wypadków. Dobrze już 
dzień pogodny jaśniał z nieba, gdy znów ku 
wzgórzu, na któróm nasza wznosiła się twier­
dza, poczęły ściągać tłumy; powtórzywszy 
znów żądanie otworzenia -wrót napróżno, po­
częto pod nie przysuwać kamienie i będące 
w pobliżu pniaki, by sobie wejście wierz­
chem ułatwić; inni próbowali wysadzić bra­
mę drągami, ale świeże zawalenie trzymało 
silnie. Oblężeni widzieli te usiłowania, w gór- 
nóm okienku śledzono pilnie te ruchy i dla 
przeszkodzenia im sypano gradem kamieni,
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których skuteczne działanie zwiastował od 
czasu do czasu krzyk lub przeklęctwo. Na 
chwilę ustawała robota, lecz po pewnym 
przestanku prowadzono ją dalój i znać ze 
skutkiem, bo już rąk i głów dostrzedz było 
można; kamienie nie przestawały spadać i co­
raz cięższe; Matys urządził sobie tarcicę 
gładką, dźwigającą większe głazy, podczas 
kiedy dowcipnie nałożona belka wypychała 
je z siłą na zewnątrz; ale praca za bramą nie 
ustawała, radosne krzyki dowodziły, że ro­
botnicy czują się błizkimi zwycięztwa, jakoż 
już kilka spojrzeń ciekawych przedarło się 
przez wierzch, za spojrzeniami gotowe były 
iść ręce i dźwigać ciała, gdy niespodziewanie 
stanęła przeszkoda. (d. c. n.) 

jój ulubieniec, zginął bohaterską śmiercią 
z ręki tegoż samego wroga, który cały ród 
jego wytępił.

Matka żyła jeszcze lat kilka po jego zgo­
nie w nieutulonym żalu; gdy wreszcie spo­
częła w grobie rodzinnym, drugi syn pozo­
stały uczcił ją dwoma pogrzebami, przez po­
szanowanie ostatniej jój woli.

Ten ostatni potomek i spadkobierca trzech 
możnych rycerskich domów, odziedziczył po 
sławnych przodkach bohaterskiego ducha, 
wzniósł się do wielkiój chwały, zgniótł od­
wiecznego wroga ojczyzny i swojego rodu, 
ale nie oglądały już tego oczy matki, która 
w starszym, utraconym, wszystkie nadzieje 
złożyła.

Zagadka historyczna
(z nagrodą).

Kto nadeśle najlepsze rozwiązanie, otrzyma ksią­
żeczkę w ozdobnej oprawie pod tyt.: Podróż mimo­
wolna przez Biart'a w przekładzie St. Rzętkowskiego. 
Po przyznaniu nagrody rozwiązanie będzie wydru­

kowane.

Była wnuczką hetmańską, pochodziła z ro­
du bohaterów i sarna miała serce bohater­
skie. Jój dziad, wuj i brat rodzony zginęli 
śmiercią walecznych w boju z zawziętym 
wrogiem ojczyzny.

Mężna ta niewiasta miała dwóch synów, 
na których przez nią spłynęło dziedzictwo 
dóbr, dostojeństw i chwały trzech znako­
mitych rodów. Przezwyciężając słabość ma­
cierzyńskiego serca, przysposabiała ich od 
dzieciństwa do rycerskiego stanu, zaprawia­
ła do twardego życia i zachęcała, aby szli 
w ślady wielkich przodków. Przemawiała 
do nich, jak matka spartańska. '

Utraciwszy wszystkich najbliższych ser­
cu, oprócz tych synów, poniosła jeszcze naj­
cięższą, najboleśniejszą stratę, starszy z nich,

Szarada. (J. W.)
Pierwsza druga—to wymiar sprawiedliwości; 
O pierwszój czwartej—Pismo święte wspo­

mina,
Ze się tam dał czuć brak wina.
Druga trzecia na mapie się znajduje; 
Drugą czwartą żołnierz często otrzymuje; 
Czwarta trzecia w niektórych" kościołach 

bywa;
W szystko —pustynią przebywa.

Kryptograf. (K. (Ir.)
Jan—las—być—widłjZ— krew —oni—zo­

rza—krctlyt—-męka—zyz.—Z tychże samych 
liter, nie dodając ani ujmując żadnój, tylko 
porządek ich zmieniając, ułożyć inne wyra­
zy, które utworzą powszechnie znane przy­
słowie.
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Rozwiązania do N-ru 7.

Zadania konikowego:

Tam, gdzie schodzą, się trzy drogi, 
Krzyż ramiona w górę wznosi; 
Pod nim siedzi dziad ubogi, 
O jałmużnę ludzi prosi. 
Małe dziecię przechodziło 
I litując się nad dziadkiem, 
Ocierając łzę ukradkiem;
Grosz do puszki mu wpuściło.

Łamigłówki liczbowej:

Edward Odyniec.
Ewa
Dynia
Wino
Arno
Rodan
Dar
Owca
Don
Yard
Noe
Iran
Era
Cedr.

Odpowiedzi od Redakcyi.

Stasiuni K. .Łamigłówka bardzo dobra i chętnie ją wy­
drukujemy. Liścik wcale nieźle napisany, jak na dziew­
czynkę, która dopiero uczyć się zaczyna. Na szczególną 
pochwałę zasługuje, że niema w nim ani jednej myłki, 
ani plameczki, a pismo czyste i staranne, już tern samem 
jest i ładne.

Jasiowi W. w Lublinie. Numer 25 Wieczorów wy­
słaliśmy natychmiast; ponieważ kosztuje tylko 10 kop., 
więc drugie 10 pozostają u nas do rozporządzenia.

Rózi, Anielce i Karolci w Berdyczowie. Liścik taki 
miły, a zwłaszcza wierszyk na początku, serdecznie nas 

ucieszył. Miło jest pracować dla kochanych czytelniczek, 
które umieją tę pracę cenić i tak ślicznie za nią dziękują. 
Rozwiązania wszystkie są trafne. Kwadracik z imion zło­
żony nie zupełnie jest dobry, bo trzeba koniecznie w ta­
kich zagadkach odróżniać literę/ od litery z, a śa nie może 
zastąpić sta. Warto jednak skorzystać z tego pomysłu i 
troszkę połamać główkę, a może się i lepszy kwadracik 
ułoży. Miasto Aden jest stolicą części Arabii, noszącej toż 
samo nazwisko.

Brońci M. w Sosnowicach. Rozwiązanie zagadki geo­
metrycznej wybornie się braciszkowi udało. Mamy spory 
zapas podobnych zagadek, ale nie wszystkie takie łatwe; 
zobaczymy czy z następną tak dobrze sobie braciszek po­
radzi. Inne rozwiązania są także trafne, a liścik bardzo 
porządnie napisany.

Meluni B. na Wołyniu. Żądany Nr. Pisma wysłaliśmy 
natychmiast i prosimy o wiadomość, czy szczęśliwie do­
szedł. Bardzo to nas cieszy, że kochana czytelniczka tak 
dba o całość swojego Pisemka. Niemiła to jest rzecz, kie­
dy tak Nra na poczcie giną, ale niema w tern naszej wi­
ny, my zawsze wyprawiamy Pismo najporządniej; upra­
szamy też wszystkich, aby nam donosili niezwłocznie ile 
razy ich ta nieprzyjemność spotka i na miejscu nie mogą 
odszukać zatraconych Nrów.

Maryni Sk. Nr. 4 Pisma odesłaliśmy powtórnie, cho­
ciaż był odniesiony w porę i zapewne jakimś wypadkiem 
się zarzucił, nim doszedł rąk kochanej naszej czytelni­
czki. Dziękujemy za wiadomość, że Tajemnica starego 
dworu tak się podobała.

Sobiesławowi M. w Chmielówce. Kochanym dzie­
ciom, które umieją tak piękny użytek robić z pieniędzy 
zebranych własną pracą, w imieniu ubogich dziękujemy. 
Przysłane 3 rs. oddaliśmy do stowarzyszenia S go Win­
centego a Paulo, które wspiera najuboższe rodziny; tym 
sposobem życzenie miłosiernych ofiarodawców'najpewniej 
będzie spełnione.

Jadwini D. przy ulicy Nowogrodzkiej. Niemało 
mieliśmy trudności z odesłaniem żądanych arkuszy powie­
ści, bo korespondentka nasza wypisawszy adres dokładny, 
zapomniała dodać swoje nazwisko, Pismo zaś nie jest 
prenumerowane w naszej l-edakeyi, więc nie mogliśmy te­
go nazwiska odszukać. Zawsze to powtarzamy, że najdo­
godniej jest ze wszystkich względów składać prenumeratę 
wprost w redakcyi, bo tylko tym sposobem możemy zaspo­
koić niezwłocznie wszelkie żądania naszych prenumerato­
rów. W innym zaś razie reklam acye należy przesyłać do 
miejsca, z którego się Pismo odbiera.

Wikci Sz. Rozwiązanie trafne i ładnie napisane, ale 
czemuż nic więcej niema w liściku?

Kostusi R. przy ulicy Smolnej. Nra dawniejsze mo­
gą być nabywane w Redakcyi po 10 kop. jak o tern już 
donosiliśmy nieraz. Łamigłówka bardzo dobrze odga­
dnięta.

Stasiowi Im. Rozwiązanie szarady bardzo dobre. Bę­
dziemy się starali, ażeby Wieczory były zawsze równie 
niecierpliwie wyglądane, nietylko dla zagadek ale i dla in­
nych rzeczy, które się w nich mieszczą.



WIECZOREM,
Słowa Stanisława Jachowicza. 
Muzyka J. Czubskiego.
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Дозволено Цензурою. Варшава, 9 Февраля 1881 года.—Redaktorka i Wydawczyni Ludwika Hauke.
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